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R Z E C Z Y  K R A J O W E .
U rządzen ia  i donies ien ia .

D y k ta to r  zważy wszy : iż is tn ie jąca  przed dniem 29 
l is topada r. b. w królestwie polskićm policja tajna , 
obwiniona je s t  o rozmaite nadużycia  i dzia łania  po­
rządkowi publicznemu, spokojności i bezpieczeństwu, 
fa m i l j i , równie jak moralności przeciwne.

Zważywszy.,  iż osoby do składu tejże polic ji,bądz 
ja k o  z w ie rz ch n ic y ,  bądź jako  jej ajenci użyte;  czę­
ścią dia zabezpieczenia się od osobistych obelg, do­
browolnie poddaty się zam kn ięc iu ,  częścią  zaś o 
szpiegostwo obwinione,  uwiezionymi z o s t a ł y ,  inni 
nakoniec wcale jeszcze do odpowiedzi pociągniem 
nie byli.

Z w a ży w szy ,  iź sądy’ kryminalne przeciwko tym  
ty lko  co nadużycie  w ładzy  w u rz ę d z ie ,  lub też o 
p o tu  arze , '  f a łsz ,  o szus tw o ,  inne zbrodnie  i  występ­
ki prawem przewidziane obwinieni będą, wym ierzyć  
będą m ogły  kary;

Z w ażyw szy ', iż sprawiedliwość w ym aga,  aby nie­
winni jak  najprędzej odzyskali  swą wolność, a  win­
ni uwięzien i ,  i c i ,  k tórzy  jeszcze  do odpowiedzial­
ności pociągnięci być mogą, pod sąd spiesznie odda­
ni, lub przez ogłoszenie ich nazwisk , w s tydem  pu­
blicznym okryci  zostali.

Racząc na niezbędna potrzebę postępo wania w dro­
dze prawami przep isanej , o ile się to zgodzić moża 
z środkami dążąremi d i  przyspieszenia w ym iaru  sp ra ­
wiedliwość* przeciw winnym i prędszego uwolnienia 
niewinnych , stanowi .co następuje:

Art. 1. Do rozpoznania dowodówą stanowić m ogą­
cych o oddaniu 'pod sąd osób o szpiegostwo i należe­
nie do policji tajnej Obwinionych , lub m a ją ­
cych być w miarę wynalezionych dowodów do po­
dobnej odpowiedzialności pofi**g«i&fcjM;h , wy z u acz o-
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ną będzie kommissja  z pięciu członku w -̂z łozowa , 
a mianowicie z jednego senatora prezydu jącego, Z 
dwóch członków izby poselskiej,  z dwóch obyw atel ,
osiadłych. . .

Art.’ i? Członki konłmissji 'powyższym ar-.y kuleni 
ustanowionej , będą na przedstawienie rady na j­
wyższej narodowej, z l is ty  kandydatów, przez mą 
podanej ,  przez D yk ta to ra  mianowani, _ _

Art. 3. Kominissja zas iadać  będzie w m ieśc ie  sto- 
lecz nem Warszawie. —- W szystk ie  zarzu ty  przeciw'

■ osobom, które jak  w stolicy tak  i po wo jew ódz­
twach* o szpiegostwo i należenie do policji tajnej 
obwinione są lub zo s tan ą ,  będą przez tąz k o m m ą-  
sję  rozważftrte.

Art. i .  W celu rozpoznania z, dostarczonjęcii dowo­
dów, czyli osoby obwinione m ają  być. lub nie pod 
sad Oddane, kommissja  a r ty k u łem  tym  ustanowio­
n a ,  dz ia łać  będzie sposobem następującym : _ _

Jeżeli żadnę przeciw osobom oskarżonym istnieć 
nie beda d o w o d y ,  K o m in W a  takow e  bezzu  lorznio 
Dyktatorów i do uwolnienia pzZetlstawi. Jeżeli się
7, rozpoznania  dowodów o k a że ,  ze oproez nali 
0 0  policji tajnej , walczą przeciw oskarżony:
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tależcnia
policji tajnej , wałcza przec iw■ osKar/.onym za- 

-rzuty o n a d u ży c ie -w ła d zy  w urzędowaniu . o po- 
t w a r z ,  f a ł s z ,  ó oszustwo tub inne zbrodnie i w y­
stępki prawem karnem  objęte i przewidziane, t ak o ­
wych kominissja  do sądu kryminalnego wojewódz­
tw a  mazowieckiego i kaliskiego odeszle.^

Jeżę li zaś okazu się oskarżen i ,  przeciw’ k tó rym  
sam iy iko istnie za rzu t  udowodniony, należenia do 
policji t a jn e j ,  kommissia  przedstawi nazwiska ich 
D ykta to row i' ,  celem ogłoszenia  ich listy. Osoby tą  
l is ta  objete., jako niegodne zau fan ia ,  nietyiko do 
Żadnych posad przyją temi nie będą, lecz naoto zo­
stawać  m ają  pod c iągłym i bacznym  dozorem pu.i- 
cji krajowej.
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Alt.  u. Prokurator i po d p rok u ra torowi e p rzy  s a ­
dzie  Kryminalny nr 'województwa niazow ieek iego i 
k a l i s k i e g o o b o w i ą z a n i  są  na wezwanie'  koninijssj i , 

.'wszelkim i jej z leceń  dopełnić i przeciw ko osobom  
do sądu o d es ła n y m , d a lsze  prawem przepisane kro­
ki przedsiębrać.

Art. 6. wszelk ie  papiery ty czą ce  się przedmio­
tów  rozpoznaniu kom m issj i  pod legających ,  w inny  
b y ć  pod jej rozrządzenie i pod jej dozór oddane.

Art. 7. W ew nętrzny porządek postępowania, sam a  
komnussja  sobie przepisze i D yk ta torow i do za-  
t u  ierdzen i a p rz ełozy.

Art: S. W y k o n a n ie  nin iejszego p o s ta n o w ie n ia ,\- 
komniissjm rządow ym  w czelny do którć.j na leży  po­
leca  pty. — (Podpisano)  Chtopicki. Sekretarz  stanu  
(P odpisano)  Plaler.

W IA D O M O Ś C I  R O Z M A I T E .

P rze ś l adowany  t y l e ,  i zn an y  z p rzywiąza ­
nia do k ra ju  T e o d o r  Morawski  , k t ó r y  s rog i e ­
go. uwigzienia  u n i k n ą ł  p rzez  odważną  uc i ecz ­
k ę ,  w t ych  dni ach z P a ryża  p r z e s ł a ł  na sze ­
mu  r z ądo w i ,  na s t ępu jące  p i smo  :

D o  R zaclu  T ym czasow ego  K ró le s tw a  P o l­
skiego. —  „ N i m  zna jdę  sposobność  poświę ­
cenia  życia mojego na o ł t a r zu  o jczyzny,  sp i e ­
szę s i ę  z ofiarowaniem) połowy własności  mojej  
n ie ruchome j  na. rzecz  w ł ośc i an ,k tó r zy  wezmą się 
do oręża za wolność  i n i epo d l eg ł o ś ć '  k r a j u .

Chwi lowy  j eszcze  pobyt  mój w P a r y ża  m o ­
że być  uży t ec zny  krajowi ;  wkró tce  d o p e łn i ę  
na jwiększe j  d la  Po laka  pow inn ośc i ,  »b iegnąc  
bez  o d e t c h n i e n i a , pod s z t an da r y  o j cz y s t e .  P a ­
ryż  dnia  10 g r ud n i a  1830.  —  T e o d o r  JlTora- 
w sk i.

Oto j e s t  w is o r  ob y w a te l s tw a , i tej  r oz są ­
dne j  mi łośc i  ojczyzny,  k tó r a  i z a p a ł  i ofiary 
b ez  gr an i c  ijinie po łączyć .

S l y c h a c , źe wszystk im wo jskowym,  k tó r zy  
Się odznaczą  zaszczytnie  w b o j u ,  dane  bę d ą  
vv n a g r o d ę ,  g ru n t a  w dob rach  r z ą d o w y c h ,  na 
w ła sność .

W chwi lach dzis ie j szych,  vy k tó ry ch  opinja 
pub l i c zna  tak s i ln i e  za u k a ra n i e m ' szpi egów 
p rz e m a w i a ,  gdy  ci dotąd  pub l i c zn i e  o g ł o s z e ­
ni  n ie  s ą ,  a p r z e t o ,  gdy  n i emożna  post awić 
n ie  jednego w możności ,  aby o szczegó łach  c i e r ­

p ień  swych,  w k tó r e  o b rz y d ł e m  szpi egostwem 
wp lą t any  z o s t a ł ,  komi t etowi  w ła śc iwemu  u-,  
dziel ić  móg ł  objaśnieni a,  niżej  podp i s any  zo­
s tawszy j e s zcz e ,w  roku  1821 zadenunejonoWB- 
ny  fa ł szywie  o na l eżen i e  jakoby do jaki egoś  
towarzys twa komi n i a r s k i e go ,  do j ak i ego  nigdy 
nie  n a l e ż a ł ,  i uważając ze wszys tkich  s t ron,  
źe  podobne do n i e s i en i e  n ie  mog ło  sie zrodzić 
jali  t y l ko  w g ron i e  k i l ku  osób,  k tó r zy  dotąd 
m a s k ą  n iewinności  są o k r y c i ;  nini ej śze in 
wzywa by ł ego  D y r e k t o r a  J cne r a ln ego  poczt 
i policji  S u m i ń s k i e g o ,  aby przez  p isma p u ­
b l i czne  odpowiedzi eć  mi r a czy ł  o im ien iu  i 
nazwi sku osoby denu nc j ac j ą  p rzynoszące j  , co 
t emuż  b y ł e m u  d y r ek to ro w i  n ie  j e s t  o b e ć m , 
gdy p r zed  t y m że  t ł ón iaczen i a  moje zdawać 
mus i a ł em.  Odpowiedź  mi udzie lona  p r z yc z y ­
ni się n iemal  do dobra  o g ó ł u ,  bo do ka r t y  
ludzi  spod lonych  p r zybęd z i e  j e szcze  j ed na  oso­
ba krajowi  n i ebezp ieczna  i ka ry  zas łużonej  
u jś ć  nic mogąca .—  Wik tor  Kozłowski  by ły  k a ­
pi tan wojsk po l sk i ch ,  a na te r az  P ro f e ssor  S z k o ­
ł y  leśne j  p r ak t y cz n e j .

Gdy  z wszystk i ch  Województw a n iemal  oh- 
wodów codz ienne  dochodzą  nas w iadomośc i ,  
o czyn ionych  ofiarach i poświęceni ach w s p ł a ­
wie najświętszej  od rodzen i a  naszej  o jczyzny,  
z z atem widziemy źe o nas  j a k b y  zapomniano .  
N ie  dadzą  s ię ub iedz  oby wa te l e  obwodu o p o ­
czyńsk i ego , i n ny ch  okol i c  wspó łb r ac iom , 
każdy  z nich chę tn i e  pon ie s ie  swój maj ątek  i 
życie .  W sz czu p ły ch  grani cach naszego  obwo­
du Ju l iu sz  Hrabi a  Ma ła ch ow sk i ,  syn Reg ime n-  
tarza cz te r ech  Województw,  wys tawia  batal jon 
p i echo ty ,  a Jan Hrabia  W ie lho r sk i ,  syn  Józe­
fa \ \  i e i h o r s k i e g o , co imie  swoje tak dobrzie 
r oz s ł aw i ł  w n ieszczę ś l iwych  o s t a tn i ch  czasach 
Ci pa d k u Po l s k i ,  walcząc w szer egach  l egio­
nów,  nominowany p rzez  I l eg imen ta r za  szefem 
szwadronu  Krakusów,  s zwadron  ten zbiera .  
Sam kosz t em s k ł a d k i  i swoim sto ludzi z 
k o ń m i , w z i j pe łnem  u b r a n i u ;  z ok u lbacz en i ęm 
j edn ak i en i  wyst awia;  sąs iedzi  i p rzy j ac i e l e  
sp-.es/.ą, o ile ma j ą tk i  dozwa la j ą ,  p r z y ł oż yć  się
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d o  w s p ó l n e j  s p r a w y .  K a ż d y  w m i a r ę  m o ż n o ­
śc i  l a b  s a m z k i l k o m a  p r z y  b y wa  , J o  s z e r e ­
gów,  l u b  t e z  s t a r a  s i ę  n a d e s ł a ć  l ud z i  wr az  
z k o ń m i ,  p o d ł u g  p r z y j ę t e g o  w z o r u  u b r a n e m u  
W k r ó t c e  z a s t ę p  J u l i u s z a  Lir.  M a ł a c h o w s k i e ­
go z 1 0 0 0  p i e c h o t y  s k ł a d a j ą c y  s i ę ,  i J a n a  
H ,.’. W i c l h o r s k i e g o  z 2 0 0  k r a k u s ó w ,  g o t ow e  
b ę d a  s t a n ą ć  w s z e r e g a c h  za s p r a w ę  o j c z y z n y  
w a l c z ą c y c h ,  a g o d ł o  naszć j  z i e m i :  s m . e r c  l u b  
zwy c ię z t w o ,  b ę d z i e  i c h  h a s ł e m .  —  l e o b a l d  
D z i a n o t t  O b y .  O b w o .  O p o c z y ń s k i e g o .  %

P a n  B ł o ń s k i ,  b u r m i s t r z  K o l n a  w A u g u s t ó w -  
s k i e m ,  w p i e r w s z y c h  c h w i l a c h  w i ad omoś ci  o p o ­
w s t a n i u  n a r o d o w e m ,  u j ą ł  k o z a k a  z e x p e d y c j a -  
m i  w y p r a w i o n e g o  otl pu i ’k u  G z a r n o m o i s  i eg o 
do G r e k o w a ,  k t ó r y  s t a ł  w S z c z u c z y n i e .  P r z e z  
t o ,  p r z e s z k o d z i ł  p o ł ą c z e n i u  s i ę  d w ó c h  p u ł k ó w ,  
i s p r a w i ł  ze  C z a r n o m o r s k i  r o z b r o j o n o .  J e s t t o  
p o s t ę p e k  ś m i a ł y  i c h w a l e b n y .  O b y w a t e l e  b a r ­
dzo  c h w a l ą  g o r l i w o ś ć  i d o b r e g o  d u c h a  p.  b u r ­
m i s t r z a .

Z a t r z y m a n y c h  d o t ą d  w r a t u s z u  s z p i e g ó w  i o-  
s oby  p o d e j r z a n e  o n a l e ż e n i e  do  pol ic j i  t a j n e j  , 
p r z e n i e s i o n o  aż  do d a l s z e g o  r o z p o r z ą d z e n i a  do  
d o m u  k a r y  i p o p r a w y .

Na u k o ń c z o n y c h  f o r t y f i k a c j a c h  na Praclze^zato-  
czon e b ę d ą  d z i a ł a  R o b o t y  w M o d l i n i e  i d ą  s p i e ­
s z n i e  i z w z o r o w y m  p o r z ą d k i e m .  W d z i e ń  No* 
w e g o - r o k u ,  D y k t a t o r  o b e j r z a ł  r o b o t y .  X i ę -  
ża  K a p u c y n i  z Z a k r o c z y m i a ,  n a l e ż e l i  c z y n n i e  
do p r a c  i d o w i e d l i ,  że  po d l ia b i t e m s e r c e  p o l ­
s k i e  b i j e .

B i e g i  p o g ł o s k a ,  Se b.  j e n e r a ł  W i n c e n t y  h r .  
K r a s i ń s k i ,  z n a j d u j e  s i ę  t e r a z  w K r ó l e w c u ,  i ,że 
S ą d a ł  p a s z p o r t u  do M e m l a .  ^

R a d a  m u n i c y p a l n a  z a j m u j e  s i ę  s p o r z ą d z e ­
n i e m  z as ad  do  s k ł a d k i ,  na  f o r m u j ą c y  s ię  p u ł k  
j a z d y  i dwa  p a ł k i  p i e c h o t y  W a r s z a w s k i e j .  M y ­
ś l ą  j e s t ,  a ż e b y  w s z y s c y  m i e s z k a ń c y  i w s z e l k i e ­
go r o d z a j u  z a t r u d n i e ń ,  m i e l i  s t o s o w n y  W tej  
m i e r z e  u d z i a ł .  Z a n i m  s k ł a d k a  z e b r a n ą  z o s t a ­
n i e ,  z a c i ą g n i e  s i ę  p o ż y c z k a ,  aby o r g a n i z a c j ą  i l e -  
i p o ż n o ś c i  p r z y s p i e s z y ć .

Rozchodzi się w ie ść ,  źe xiąże Konstanty za­

s ł a b ł .  —  J e n e r a ł  K u r u t a  u m a r ł ,  a j e n e r a ł  S k r y -  
b i c k i  r o z s t r z e l a n y .  T e n  o s t a t n i ,  z w y k ł y m  spo-  
s o b e m  k o m m i s s j o n e r ó w  r o s s y j s k i e b , p o d a w a ł  
w r a p p o r t a c h ,  ż.e w p o r z ą d k u  s t o j ą  g o t owe  m a ­
g a z y n y  w L i t w i e ,  a t y m c z a s e m  ani  j e d n e g o  s u -  
c h a r a  n ic  z n a l e z i o n o .

G d y  D y k t a t o r  w r a c a ł  z M o d l i n a ,  s p o t k a ł  z n a ­
c z n ą  ' l i czbę  c h ł o p ó w ,  w i o z ą c y c h  f a s z y n y  k u  
t w i e r d z y .  ‘ Z a t r z y m a ł  ich i z a p y t a ł :  p o  wi e l e -  
by  i m  za f u r ę  p ł a c o n o :  , , M y  J W .  p a n i e ,  m e  
r o b i e m y  l e g o  d l a  p i e n i ę d z y  , c z ł e k  p r z e z  t y ­
d z i e ń  o b r a b i a  w e d l e  d o m u ,  to k o o t e n t  ze  c h oc  
we  św ię t o  pi z y s ł u ż y  się  o j cz y ź n i e .

W R a d o m i n  od N o w e g o - r o k u  w y c h o d z i  n o w e  
p i s m o  p e r j o d y c z n e  p o d  t y t :  , , I n w a l i d  R a d o m ­
s k i ” , r e d a g o w a n e  p r z e z  J .  B .  M ł o d z i a n o w s k i e ­
go w y c h o d z i ć  m a  w p o s z y t a c h  a r k u s z o w y c h  2 
r a z y  na  t y d z i e ń ,  p r e n u m e r a t a  m i e s i ę c z n a  k o ­
s z t o w ać  b ę d z i e  z ł p . ,  3.  W Bi  o r ze  I n f o r m a c y j ­
n y m  p r o s p e k t  jest.^ z ł o ż o n y ,  g dz i e  i t e g o  p i s m a  
d o s t a ć  n ę d z i e  m o ż n a .

W I A D O M O Ś C I  ZAGRANICZNE.
C o n s t i tu t i o n e l  U .  tS G r ud ni a ,  pod n a ­

pi sem S p r a w y  P o lsk i:  um ieśc i ł  co następu-

^ J e d e n  z dzienników konlrrcwoluej inych  
us i łu je  naganiać powstanie w P o l sz cz ę .  
Pragn ąłb y  ażeby  czyte ln icy jego powzięl i  
p r ze ko n a n ie ,  że  to d z i e ło  narodowe  jest  
skutkiem s p is k u .  Z takąż samą pewnośc ią  
u tr zy m y w a ły  i utrzymują dzienniki  t e , ze  
ich Karol X  i wszys cy  intryganci  co-go do  
desp otyz mu sk łan i a l i ,  upad l i ,  ró w n ie ż  
przez  s p i s e k , toż samo g ł o s i ły  o s p is k u  w r. 
17 S 9 ; za w sz e  jednę śpiewają piosnkę:  nie  
bardzo  im się coś, w ied z i e  z wynal azk ami .  
R ew ol u cj e  lu d ó w  są obja wie n ie m  g łę bo ­
kiego i j ed nom yś l neg o  uczucia:  T a  to j e ­
dnom yś lność  prze łamuje w sze lk i  opór,  o -  
bala wszys tkie  zaw ad y .  Rewolucja  w y ­
b uc hła  w e  Francj i ,  ponie wa ż  zdeptano  
wolność  i godność narodową,  ponie wa ż  i n ­
teres  wszystkich,  zos tał  naruszony,  ponie ­
waż Rząd równie  n jedorzeczny jak' zawi -
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s iny  z m o r d o w a ł  c i e r p l i wo ść  n a r o d u ,  po n ie ­
w a ż  o b ł u d a  P a n a  i ś l e pa  u le g ło ść  s ł u ż a l ­
có w  Wzniec i ły  p o w s z e c h n e  o b u r z e n i e .  W  
tyc h  to p o b u d k a c h  za w ie r a  się t a j e m n i c a  
nasze j  r ew oluc j i .  W  P o l s z c z ę  z u c h w a l s t w o  
i t y r a n i a  C e s a r z c w i c z a , o b u r z y ł y  (wszys t ­
k i e  k ia s sy  lu d u .  Z bo l eś c i ą  p a t r z a ł  n a r ó d  
n a  z n i w e c z e n i e  swej  n i e p o d l e g ł o ś c i ,  i z o- 
h u r z c n i e i n  nos ić  m u s i a ł  j a r z m o  sa m ow ol -  
nośc i  i b e z p r a w i a  j akie m u  na rz uc i l i  c i e ­
mię zcy .  W tem jes t  c a ł y  spiskie'. R e w o l u ­
c ja  jes t  z u p e łn ą .  P o l sk a  od n i e s i e  t r y u m f  
w m og ą ce j  p o w s t a ć  w a lc e .  Aus t r j a  i P r u ­
sy n ie  m o g ą  się m i e s z a ć  do  sp ra w  tego  
k r a j u ,  bo tein s a m e m  w y p o w i e d z i a ł y b y  
n a m  w o j n ę ,  i n a d w e r ę ż y ł y b y  j e d y n ą  z a s a ­
d ę ,  n a  k tóre j  j e s z c z e ,  a c z  p o z o r n i e ,  pokój  
w  E u r o p i e  po lega.

L i s ty  i g az e t y  z H a m b u r g a  i A m s t e r d a ­
m u  w z m i a n k u j ą  j a k o b y  w P a r y ż u  p o m ię d z y  
2 0 ,  a 22 z. m.  zaj ść  m i a ł y  r o z r u c h y ,  z p o ­
w o d u  p ro cc ssu  b y ł y c h  m in i s t r ó w .  Sto d a ­
w a l i  o j e s z c z e ,  ze lud  r o z s i e k a ł  o s k a r ż o ­
ny ch .  W i a d o m o ś ć  t a  w p ra w d z ie  p o t r z e b u ­
je  b a r d z o  p o t w i e r d z e n i a ,  bo m o ż e  być p r o ­
s t y m ,m o ż e  w y r a c h o w a n y m  w y m y s ł e m  N ie m ­
c ó w ,  w s z a k ż e  w p ł y n ę ł a  ona  si lnie na  kurs  
p a p i e r ó w .  G a z e ty  f r a o e u z k i e ,  świeżo o d e ­
b r a n e  w Wa rs -z aw ic ,  n i c  p o d o b n e g o  n i e  o- 
b e j m uj ą .  W e d l e  g a z e t  p r u s k i c h ,  lud  o b ­
i e g ł  izbę o b r a d  p a r ó w ,  i w o ł a ł :  , , śm ie rć  
m in i s t r o m  lub p a r o m . “  K rz yk i  te  p r z e r w a ­
ł y  o b r a d y  i w zn ie c i ć  m i a ł y  w i e l k ą  t rwogę;  
l u d  m a s s ą  swo ją  p o m i e s z a ł  szyki  gwafd j i  
n a r o d o w e j .  G d y  się j e d n a k  u k a z a ł  L a f a ­
y e t t e ,  i g w a r d j e  się w z m o c n i ł y ,  o d p a r to  
t ł t u n , b e z  u ży c ia  ś r o d k ó w  g w a ł t o w n y c h ,  
i wszys tko  z d a w a ł o  się w r ó ż y ć  spoko jno ść .

( J e ż e l i b y  l a  w i a d o m o ś ć  p o t w i e r d z i ł a  się ,  
m o ż n a  się s p o d z i e w a ć ,  że  p e w n a  m o d y f i ­
k a c j a  w  mini s te r jurn  n a s tą p i .  P r z y b i o r ą  
z a p e w n e  ludzi ,  ż w a w s z y c h  i e n e r g ic z n ie j ­

szych .  P o ł o ż e n i e  F ra n c j i  z e w n ę t r z n e ,  oic 
n a  t em nie ucierpi :  t ak  m a ł e  r u c h y  opinji 
n ig d y  za  so b ą  Ważnych n ie  poc iąga ją  skub 
ków).

Z F rancj i  p r zy b y ł e  s'wiezo gazety piszą,  źe 
izba parów,  wydała  na dn iu  '22  g rudni a  z.“ r. 
wy rok  w tej ważnej  spr awie .  Xiąże  Polignac 
s kaz an y  zos t a ł  na depor t ac j ą  że  zaś na teraz 
F ranc j a  nie ma s t a ł ego na depo rt ac je  przezna­
czonego miejsca,  pos tanowiono więc,  że skutki 
depo r t ac j i  p rawem wskazane  mają go dosiegt.ać! 
źa ma być  przez  c a ł e  życie w więzach zUr/y- 
m any  i og ło szony ,  za cywiln ie  um artego ,  lir. 
P c y r o n n e l ,  Chan to l auze  i Gnernon-Ranvi l le ,  
s k aza n i  zostal i  na dożywotnie  więzi '  nie z in. 
t e r d y k c j ą  ( n i emożność  zarządzania  swojetni in- 
t e r e s s a m i ,. Wszyscy  odsądzeni  od tytułów,- 
zn ak ów  honorowych  i s t opn i ,  zobow-azaai tak­
że  do ponoszen ia  so l idarn i e  kosztów sprawy, 
Pu b l i c zno ść  s ł u ch a ł a  w g ł ęb ok i em  milczeniu 
s en t enc j i .  Mi lczano nawet  w lepczas ,  k iedy pre­
zes ,  sess ją  so lwował .  Zdawało się,  jakoby win­
szowano obrońcom wypądku  t aki ego sprawy. 
N a ra d y  t a j e m n e ,  odbyto  z w ie lkim sekretem: 
chod/ .ą wieśc i ,  że co do karygodno.ści ,  nawet co 
do poczyt ani a  zd r ady  k r a j u ,  by ł a  prawic: je­
d n o m y ś ln a  zgoda:a le  przy sposobie wymierzania 
kary,  w rei ki te-za s z ły  spory .  Decyzja  nastąpi­
ł a  większośc ią  g łosów 140,  przeciwko  20: Przy 
p i e rw sz em  g łosowan iu  okazało się 7 głosów *» 
ka r ą  śm ie r c i :  p r zy  d ru g i e in  t ylko  4: Lud roz- 
s z e d ł  się spoko jn i e ,  ale zwol-na: Ukończony więc 
t en  nadzwy cz a jny  p roces s ,  i zn iknę ło  dla nie­
p r zy j ac i ó ł  F ranc j i ,  ź ród ło  obfite do f ake j i j  za­
mie szek  domowych.

g_jL KOK z  całym ogonem skarogniady,  rosły, 
zdatny do wierzchu,  majacy lat 5. Ktoby takowego 
życzył sobie nabyć,  raczy się udać na Krakowskie 
Przedmieście do domu Gerlacha, Ner stancji 8.

Kto ma tin sprzedania KONIA wierzchowego si­
wego jabłko w atego, niech się zgłosi pod Ner 133$, 
przy uiicy Świętokrzyskiej ,  między godzina 9 a li 
zrana.  ‘
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